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,Ślubuję uroczyście jako radny pracować dla

dobra narodu polskiego.
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Będą nowe 
mieszkania

Bielszczan'e uczcili pamięć 
swoich wyzwolicieli

chowski, a bezpartyjnych dhf 
Jurewicz.

Z treści tych przemówień 
przebijała szczera chęć współ­
pracy i poparcia we wszyst­
kich dążeniach zmierzających 
do podniesienia dobrobytu i 
poprawy warunków bytowych 
ludności naszego miasta. Prze 
wodniczący FJN Jan Junik, 
przypomniał o nierozerwalnej 
więzi radnych z wyborcami i 
przekazał nowej radzie bardzo 
wymowny upominek — tecz­
kę z protokołami zawierający­
mi wszystkie postulaty wysu­
nięte przez społeczeństwo na­
szego miasta na zebraniach 
przedwyborczych.

Po przemówieniach podano 
skład prezydium wybranego 
w tajnym głosowaniu. Prze­
wodniczącym został Edward 
Karnasiewicz (PZPR), zastęp­
cą przewodniczącego inż. Ta­
deusz Ogrodnik (SD), sekreta­
rzem Edward Kuźma (PZPR«, 
Członkowie dochodzący: mgr 
Karol Stawowy (PZPR). Agnie 
szka Damek (PZPR) i Stani­
sław Wojciechowski (SL).

Następnie powołano 10 ko­
misji MRN. ustalając równo­
cześnie nazwiska przewodni­
czących kom. oświaty i kul­
tury — mgr St. Oczko, kom. 
finansów, budżetu i planu —»

(Dokończenie na sir. 2) jł

Chwalebna jest inicjatywa na­
szej MKN -zmierzająca do likwi 
dacji względnie łączenia -zbęd­
nych centr.-li, hurtowni i ty ul 
podobnych instytucji i odpowied 
niego wykorzystania zajmowa­
nych przez nie pomieszczeń.

Tak np- po likwidacji Centrali 
Tekstylnej przy ul. Lenina 29 za 
mierzą się uruchomić na parte­
rze reprezentacyjny sklep z tek­
styliami bielskimi, I piętro jako 
nie nadające się do celów iniesz 
kalných przeznaczyć u a lokal u- 
żytkowy. a pozůstale piętra za­
mienić na mieszkania -zgodnie z 
ich pierwotnym przenaczeniem.
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Walczyli za naszą
wolność

sunął antenę, pragnąe w ten spo­
sób zmienić wygląd zewnętrzny 
samochodu. W samochodzie zna­
lazł dokumenty rejestracyjne, któ­
re pozostawi! tam nieostrożny wła­
ściciel. (tap)

1 owych doby obecnej i roku 1543 
wykazało, jaki olbrzymi krok na­
przód uczyniliśmy w ciągu sto­
sunkowo krótkiego czasu, dzielą­
cego nas «id wyzwolenia

Część artystyczna akademii w 
wykonaniu artystów operetek poz­
nańskiej i gdańskiej miała stano­
wić jeszcze jeden element ur<x zy- 
slego nastroju panującego na sali. 
Niestety stało się inaczej. Poz’oni 
wykonawców byl żenująco niski, 
a reklamę»wa tyrada aktora A. K*  
Ozorowskiego — 7 uwagi na sta­
nowczo tii »odpowiedni czas 1 miej 
sce (akademia) — wprosi niesma­
czna.

Po akademii «łożono wieńce. I 
wiązanki kwiatów na miejscu wie­
cznego sjHwzynku poległych w wal 
karli o Hielłko-Białą bohaterów 
Arwń Katlziockioj,

W ubiegły wtorek — 11 lutego — obchodzili mieszkańcy 
Bielska-Białej trzynastą rocznicę wyzwolenia miasta pr/tz 
Ann ę Radziecką. Dla uczczę nia tego historycznie donio­
słego wydarzenia odbyła się w Teatrze Polskim uroczysta 
akademia.

W biały dzień 
usiłował zbiec 

radzion?« samochodem

Przedstawiciele 
stronnictw polily- 
— Roman Rlisów- 
Manan Pelechaiy) 

przedstawiciel radnych
bezpartyjnych inż. Karol Ci*

(OvkvûcueiMe ule. 3»

Zbite
Krzyże Zasługi

dla działaczy SO
_ W czasie Krajowego 
7 Zjazdu SD -złotymi krzy- 
ł żami zasługi odznaczeni 
J zostch długoletni działa­

cze SD z Bielska, dawni 
członkowie Klubu Demo­
kratycznego prof. Wa­
cław ■Gutt oraz mgr Sta­
nisław Sułek. Ponadto 
złote krzyże zasługi otrzy 
mali Edward Olejnik, Ka 
zi.mierz Barański i Tade­
usz Ogi^dtii.k,

Prez. PRN gotowe do pracy! 
Sesja pod hasłem jedności

Inauguracyjna sesja Powia­
towej Rady Narodowej, która 
odbyła się 10 bm., upłynęła 
w atmosferze przyjacielskiej 
szczerości. Ładnie i trafnie o- 
kreslil to jeden z dyskutan­
tów, radny Mynarski: „nie by 
lo fałszywych topów...“. Sło­
wa. które padały z ust mów­
ców przepojone były zapałem 
do pracy i głęboką troską o 
dobro społeczeństwa. Jedność 
— to naczelne hasło, które 
winno przyświecać pracy rad­
nych.

I sekretarz KP PZPR tow. 
K. Ptaskis prz.yrzekl pomoc w 

t pracy radnych i jako pierw­
sze zadanie postawił sprawę 

; mieszkań i budownictwa indy 
wirtualnego, 
pozostałych 
cz.nvch’ (SD 
ski, ZSL — 
oraz 

Szybowcowy Zakład Do­
świadczalny, wykorzystując 
sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne, przeprowadził ostat­
nio pierwsze loty prototypu 
kolejnej wersji „Muchy-100“, 
która otrzymała nazwę „Mu­
cha Standart“. Szybowiec ten, 
przy którego konstrukcji polo 
żono specjalny nacisk na 
zwiększenie doskonałości, weź 
mie po oblataniu udział w VII 
Szybowcowych Mistrzostwach 
Świata w Lesznie.

Biura konstrukcyjne SZD o

Jak już donosiliśmy, w dniu 
8 bm. odbyła się inauguracyj­
na sesja MRN, na której do­
konano wyboru ■ nowego pre­
zydium i komisji rady.

Zebranych radnych i gośęi 
przywitał dotychczasowy prze 
wodniczący tow. Edward Kai" 
nasiewicz. proponując na prze 
wodniczącego sesji A. Szpuna- 
ra, a na sekretarza Władysła­
wę Rosner. Tow. Szpunar po 
krótkim przemówieniu ode­
brał ślubowanie radnych. Po 
tym uroczystym akcie I se­
kretarz KM PZPR tow. Kar- 
wik przedstawił kandydatury 
6-osobowego prezydium, któ­
re przyjęto jednogłośnie. Pro­
jekt uchwały o ilości i skła­
dzie osobowym komisji zrefe­
rował radny Jan Przybyła.

Po przerwie nastąpił drugi 
i ostatni akt wyborczy — wy­
bór Prezydium MRN. W cza­
sie prac komisji skrutacyjnej 
przemówili do zebranych 
przedstawiciele stronnictw po­
litycznych, FJN i bezpartyj­
nych. Tow. Stanisław Karwik 
nakreślił główme zadania i 
kierunki pracy partii, w któ­
rych na pierwszy plan wysu­
nął zabezpieczenie pozycji ma 
teřialnej i politycznej kia ;y 
robotniczej. Z ramienia SD 
przemawiał Jan Przyby­
ła, ze strony ZSL St. Wojcie­

10 bm. o goto. 21.30 skradziono 
»przed Teatru Polskiego samortiód 
osobowy marki „Warszawa“. Po­
szkodowany. Edward Ilensler za­
wiadomił natychmiast o kradzie­
ży Komendc Miasta MO. Pomimo 
że uiezwlorżnie po zgłoszeniu ob­
stawiono wszystkie rogatki i dro­
gi wyjazxiovze. a okoliczne poste­
runki MO zwiększyły czujność ii» 
drogach powiatu, skradzionego 
(Uunochoitu nie udało się odnaleźć 
do godzin popołudniowych dnia 
następnego.

11 bm. jednak, znajomy poszko­
dowanego zaalarmował MO, że 
czerwona 
na do _____
chodu ob. H. minęła przed chwilą 
Bystrę kierując się w stronę Ży­
wca. Informację przekazano na­
tychmiast idzięki sprawnej pracy 
centrali telefonicznej), Komendzie 
Powiatowej MO w Żywcu, która 
w ostatniej chwili wysiała patrol, 
w wyo’ku czego „Warszawę“ za­
trzymano na granicy miastu. Mi­
nio wezwania funkcjonariuszy MO 
kierowca nie /al ravinai 
dii, czyniąc to dopiero pod groź­
bą użycia broni.

„Marszawe*«  zwrócono mile zdzi­
wionemu operatywnością MO wła­
ścicielowi. Sprawcę kradzieży — 
22-Ielniego JASA CHMIELĄ (Dy- 
gasińs-kiego 22) natomiast areszto­
wano

Chmiel uruchomił pozostawiony 
bez op’cki samochód przez od­
powiednie przełączenie kabli in­
si ulać ji zapłonowej. Przed wyjaz­
dem do Żywca zachlapał bidlem 
pr/edni numer rejestracyjny i u-

pracowują już ostatnie rysu- 
ki dalszego prototypu, który 
zgodnie z planem opuści war 
sztaty pod koniec b. roku i o- 
trzyma nazwę ..Zefir“. Konty 
nuowane są również prace 
nad szybowcem szkoleniowo- 
treningowym „Gil“ oraz trze­
cim z kolei „dziwakiem“, bez 
ogonowcem „Wampirem“.

Nasze zdjęcia przedstawia­
ją: prototyp „Muchy Stan­
dart’' na ziemi i w locie.

Foto: Patan

Za stołem prezydialnym zasiedli 
znani działacze polityczni i społecz­
ni.. Przewodniczył Hieronim Leń- 
s-ki.

Po odegraniu hymnów państwo­
wych — polskiego i radzieckiego 
— licznie zebrani przedstawiciele 
miejscowych zakładów*  pracy, in­
stytucji .organizacji społecznych 
oraz politycznych uczcili jednom i 
nutową ciszą pamięć poległych w 
bojach o miasto żołnierzy radziec­
kich.

Wygioszony przez przewodniczą­
cego Prezydium MRN Edwarda 
Karna.siewicza referat okolicznoś­
ciowy . byt zwięzłym przeglądem o- 
Hiągiiięć gospodarczych, kultural­
nych i oświatowych Bielska-Bia­
łej n*  przestrzeni trzynastu ostat­
nich lat. Dopiero porównanie sta­
nu urządzeń gospodarczych I by-

podziękowanie
Miejski Komitet Fron­

tu Jed .ości Narodu w 
Bielsku-Białej składa ser- 
deczaie podziękowania ca 
łemu aktywowi Frontu 
Jedności Narodu, Komi­
té tom Obwodowym Fron 
lu Jedności Narodu, gru­
pom aktywu międzypar­
tyjnego, członkom Obwo­
dowych Komisji Wybor- 
e: vch za aklywną i ofiar­
ną pracę w kampanii wy­
borczej do rad narodo­
wych, która w poważnym 
stopniu przyczyniła się 
do zwycięstwa Frontu 
Jedności Narodu.

Miejski Komitet 
Frontu Jedności

Narodu 
w Bielsku-Białej

.„Reście ’at temu. W lutym
. IC,KU’ Powołana została do 

z'-'cia Ochotnicza Rezerwa Mili­
on Obj watelskiej. Ale JUŻ przed 

chaos|e powojennych mię 
'■ęcy. ludzie z biało-ezerwonymi , 
opaskami na ramieniu odegrali 
v.azn;( rolę w walce o bezp eczeń 
siwo i pr iworrądnosć kraju. Nie 

z nici' zginą! od skry oboj 
^z“J kuli, inni zajmowali jego 

■eJsee i wspólnie z MO i woj- 
•Mem toczyli bezkompromisową 
watkę z bandytyzmem. W tych 
czasach również rozpoczynał: 

a oliarną i bezinteresowną 
MU.be wcielani ORMO Ernest 
ua “’K. (K()rC7aka 14) oraz Jan 
tů*  > iSck (Michalowicza 6). Oia 
vch ludzi wojna skończyła się 
«op ero w 1949 roku. O. , to m-

■ “J’11 twórcami sukcesów ów- 
lró’S.nyc*1 w,aclz bezpieczeństwa, 
u ul6 !'° ^żartych 1 krwawych 
wekach doprowadziły do zlikwi- 
k rUd‘“a groźnych dla Podbes- 

nJ . bund terrorystycznych 
kTsI.I ‘ ”Biato<> Orla“. Za
n ?• Polu walki odznaczo- 
Slugi brl,zowymi Krzyżami Za-

P ‘ MRN przystąpiły 
do PV-ygotowania uro- 

n:èà związunych z 12 rocz- 
oraan tn’enia ORMO- Komici 
?w-h J,,y ur: IS :a w ramach 
vroèzvse?'!yStüSC‘ ahademię oraz 
tradvř>S*c W eczwnicę. na której 
mowSJ"4blTPką Wi,’a tX,dej- 
ich rnri ■ 11 ocmowc-y wraz 7. 
odbed?. i,namu Wwczortnea ta 
Bod/ i« się V w>bole- 22 bm. o B az- 18 w sali „Pod Orlem“.

Rap)

zuaUrniowąj MO, że
„Warszawa“ pod<»b- 

znanego nm samo-

Rok Ili
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Echa naszych artykułów
V art.ikułc „To, • ezym się 

nie ni*ivr ‘ »wskazaliśmy na bud- 
ności, L jakimi musi walczyć 
Dom Kultury Włókniarzy. p.ag- 
nąr zorg; niżowa« dla kotlet od­
ezvi na temat świadomego ma- 
clerayivuw:i. Jak .<ę oka/ujr- ar­
tykuł miał należyty nddzwók. 
Na nasz apel zgłosiły sie ofiar- 
łue przodujące lekarki Bielskr- 
Walej z gotowo z-ią zorgariizx>wa- 
nia odcaytu Odpowiednia i lose 
pevlegenlek pozwoli urządzić o<t 
ezyt ly.ibiui dl-i kobiet »tańszych 
à osobno dla młodszych, (z.)

» » •
W artykule ..Kłopoty ». loká­

te rkami pewnego hotełn" zapv- 
tvwal>śmv dvrekej»- i rado zakla- 
dovvo ZPW im. P. Kinder, w 
•Bielsku. czy informa*-)«-.  podane 
f>'ZOz. naszych czytelników kwe- 
s»t onująee zachowanie s-ę loka­
tor ek Hotelu Rohotnu-zegn (żen- 
•»kiego) przy ul. B-arliekicgo 23 
II p- o*lpow :adają prawclz.e-

Z przyjemnością stwierdzamy. 
t>- kierownictwo ZPW im. I’. Fm 
dera. Rada Robotnicza i Rada 
Kkikj,<dowa potraktowały naaze 
pytanie z cała powaga. Dowo­
dem prawdziwie s(po)ecz®«öu po- 

dojścia do zagadnienia, purinsza 
nego w artykule, było powiłjnw 
komisji, która rzeez dokładnie 
zbadała. Do uddalu w ko-resji 
poproeson*»  również przedstawi­
cielu ..Rnoniki .

Dzięki temu mofcemy z cal-4 
sa lyni akcja stwierdzić. iż zamie- 
wskutące obf .mii wzmiankowany 
hotel lokatorki (w ogólnej liezbi».- 
1S1) nie nastręczają swoim zacho­
waniem żadnych uwag krytycz­
nych. Zarhowanie się ich jCrrt 
bez zarzutu

Fakty natomiast nadane pr*ez  
naszych informatorów, nie były 
znwinione przez. obecne lokator­
ki Ijotelu, a zdarzyły się w okre- 
eie św ąteczovm w czasie ich n.e 
obeeno et Obecne lokatorki nie 
mogą też «flpowiadac za to. że 
brama kamien.cv- w której mie­
ści się hotel, nie jest na noc za­
mykana, co daje możność roz- 
mj-tym chuliganom grasowania 
po klatce «chodowej i urządzania 
piiaeku-h SwPnlBr.

Dowiedzieliśmy sic przy tej 
sno, obnoisci. że kierownictw» 
ZPW im. P. Findera nosi sie z za 
mlarem przeniesienia hotelu do 
bardziej odpowiedniego pomieez- 
cztMiix.. (y) 

i Egzaminy*  egzaminy*  rgaaminy 71. Zientek
W czerwcu pierwsi absolwenci 
Í wyższej szkuty pi ity cznej w Bielsku
ir Już w dniu 18 lutego be. iw. 
poczynają się jedynej wjż«ei 
szkole politycznej w Bielsku eg- 

■ uan>,ny półroczne Mamy na nty- 
śłi, oczywiseic, M.taiiejący w na­
szym mieśc:e W teczorowy Um- 
w* -s-te Nauk SpołecŁiych

l)(WUNS). mi«w.czacv «0 w gma­
chu Komitetu Ml*  tok I ego PZPR 
przy ul. Cieszyńskiej 18.

Studium na Wl!w-ia ,i*ie;  dw»i 
îetmie. W ciągu tego ezasni słu­
chacze przerabia ja pełny umu er 
tyl.eefci kurs zasadniczych nauk 
politycznych, na czoło których 
wybija się naturalnym por-zsd- 
»— .. .. . , , Ą 

‘ W Czechowicach 
zakasano rękawy
VT dniu 12 b*n.  na pierwszej >•* — 

»Ji !ww«»wyt>ranej MA %» w Ciee^ko- 
■wiratli dokonano vtyboru pra^v«d 
mîcxarego i powofatno 7 komisji 
probiołiwwyrh. PrzowotlnirziiO m 
aziMaï ponounic Iow. Francuzek 
Bartoszek,

Wiele*  juź zrobiono w Czechowi- 
ruch. Wiole jednak je*-Z4 ’2<*  pozo­
wało do zrołMerwa. Nowa rada nia 
korzystniejsze warunki pracy <wl 
fwtnrzędniH, należy się więc 
dairwa«. że zrealiKUje wsŁyslkir 
xaiauer zonia. Na pUtrwszy plan 
wysunięto spł-awe uriw’Jvoin^'ina 
vrtá«*ji  poęotouia rafuiikoui-^o. Pa 
lej zamierza *Uę  wyb-iłdowar swko- 
ię IMMSstawową w rejonie Zapat- 
ikou ui - Rafinerii, dom kuJutr^ i 

ł łrrznirę weterynaryjna. Przed bu- 
alynkietn Ośrodka Zdrowia pou- 
KJanłr park miejski, M sam «4r<i- 

,.«lek %(»statńe powiększony » obwi­
tą přzenieswnia apteki i nwesz-ka- 
MryeJ*  tam obre nie iokaiXM’ôw do 
innych pomiesxeætu Ho ul. Zaun- 
łtowej oraz osiedli GratMwi<*r  po- 
iwdntowe i Nowe l.isrAi łiopi'«- 
«wadn sie 5,odo<jac. Uliee: We^Jo-

* w*,  TiaURUlbk, MazowieekA, lÁpow 
teka. Targowa. Moniiintíti i Konop 
niekicj otrzymają trwałą nawierz- 
rhnlę wzeL z<*#4aną  wyrmwinUł- 
wan«. Budownictwo mieszkaniu^ 
we (paiiMuowr i «łdywMnaJwr) 
3ak wwłjdwr tak j 1m w Creeho- 
wóeaeb będzae otoczone szczegółi*ą  
pieczą radnych.

Tak w dużym «Aróeie w^glądauą 
l>łany. Jakł«> będą nwultaly ’zoba- 
#xvmy za trzy lata. N’a razie żv- 
ezymy jak najlołn*.ych  RukrtAow 
w pracy! 
--------------------------------------------------------------- i

Co dz‘e’e srą 
w iOl

' 'N dniu 18 lutego o R'xk- 5 la­
nc, w lekal u BK SD wbędtHf *«»?  
-Jícňa-TÍr P*)«iedB«iie  Kc-näteiu 
SD ». udziałem radnych SD «K-az 
»kty wu b:*»rąc<  go udział w kam- 
gxu-iiti wyborczej. Čelem Mxvtka- 
r>i« będzie podsumowsinn. wyni­
ków akcji wyborczej praż p- z.e- 
dyeitutowan'e i uataäeiiic plan.i 
da).s®ej dziala’ności atronnłclwa 
v, związku z wytvcsi»y«łii*  nak-e 
«l-on'-mi na kraje wym zjeztlzic 
SD

kiem Iv«-?1- — ekonomia połi- 
tyosaia. 1 właśnie egzam’ny oraz 
kolokwia z t-ego podstawowego 
pi -edmiotu za)K>r:zi1ti>ują ziinow.i 
«*vý*i  egzaminacyjną, o któiej 
piKzemy

P. z.yśtf.pujgc do egzaminu z 
eko■minuW polUycanej kapitaliz­
mu i socjalizmu słuchacze 11 1'0- 
ku wkrae.:aja w końcową fazo 
swoich artikl ów. Tych - czterdsie- 
stu sluchirt-zy po in-zfjStud.owa- 
niu wszystkich zagadnień z xa- 
1ctCt»u ekonomiki przemysłu przy 
stąpi w c/crweu br. do egzaminu 
d-.olomowego. Po zdaniu tęga 
egzaminu będą oni pierwszymi 
absolwentami WUNS-u w Biel­
sku.

Długa droga prowadziła przy­
szłych absolwentów do rozjxx-z.v- 
najneego się w lutym egzaminu 
z eł onom i. Musieli nie tylko p>l 
nie uczesłczać na wykłady, ala 
przede wszystkim niemniej pil­
nie odbywać seminaria i ćwicze­
nia nu i roku studiów oraz (po­
dobnie jak na innych wyższych 
uczelniach) złozye pracę pisem­
ny

W tym samym czasie ich młod 
si kole<lzy z. 1 roku studiów biu­
ra sic z całą energ.a do jłowta- 
ru.nia materiału z ekonomii po-

(Dnkończenic zc str. 1) 
chy zadeklarowali ścisłą 
współpracę w realizacji w spól 
njch dążeń i celów.

Do zebranych radnych i go­
ści przemówił zastępca prze­
wodniczącego Woj. RN Jan 
Grzb:ela, którego obe-mość na 
dała sesji szczególnie uroczy­
sty charakter. Życzył on no­
wej radzie, bj’ starczyło jej 
zapału do ostatniej sesji i ape 
iował do g«,spodarnosfi, uczci 
wośei i rzetelności w pracy. 
Wielki jo zaszczyt zostać rad­
nym — powiedział. Ale im 
u iększy zaszczyt, tym więk­
sze obowiązki.

Na zakończenie przewmdni- 
cząey “csji tow. Jan Sokola 
P’?ek:izał na ręce mgi Grzbie 
li meldunek do Woj. RN. 
„Piez. PRN gotowe do pracy. 
Gotowe do ofiar. Ale p>-ot>i 
Wuj. RN o pomoc w realizacji 
postulatów wyborczych“.

A oto skład Prezydium wy 
branego w tajnym głosowaniu 
przy obecności 52 radnych na 
ogólną liczbę 55:

przewodniczący — Włady­
sław Gąsior, zast. przewodn. 
— Andrzej W«*ihun,  sekretarz 
Prezydium — S anisław Kwa 
śniak, członkowie dochodząc} :

litycznej — tym razem — tylko 
kapitalizmu. ab.y w dniu 25 lute­
go zgłosić się na l.ołokwiiwn z 
tego przedmiotu. Zdunie kolok­
wium z ekuiosnii politycznej, to 
wstępny warwiek pomv Jneeo u- 
kończenia studiów na l roku 
WŁNS-u.

Starannie przemyślano edad 
komisji egzaminacyjnej, mającej 
przeprowadzić egzaminy i kolok­
wia w sesji zimowej. Obok kie­
rownictwa WUNS-u, w osobie 
tow. Jakuba Mm-cą. zaedądzje w 
komisji przedstawiciel dyrekcji 
WUNS z Kałowie oraz delegaci 
miejskich i powiatowych władz 
partyjnych. Najbliżsi słuchaczom 
bidą w tej komisji bezpośredni 
doradcy i kierownicy icłi stu- 
tliów, asystenci: tow. tow Józef 
Bartoszek. Adolf Juźwin (egza­
min z el.onomii politycznej na 11 
roku) oraz tow Czesław Tatara 
(kolokwium z «kono-mii na I r.).

Uczelnia jest poł!tyczna, lus* tał 
tuje małerialistyczjiy pogląd na 
świat i dlatego przystępującym 
do egzaminu nie można życzyc 
V7 eposób — ogólnie na uczel­
niach przyjęty — „złamania kar­
ku“. Zakończymy dlatego krót­
ko:

Pomyślnych egzaminów! (z)

mgr Marian Batko, Roman 
Flisowski, Karol Ochy.

Na mocy podjętej uchwały 
utwo1 zono 8 komisji, których 
p-ze wod niczący mi wy brano : 

kom. budżetu i planu gospo 
darczego — Fryderyk Ballada, 

kom. porządku publicznego
— Paweł Wapiennik,

kom. rolnictwa i leśnictwa
— inż. Franciszek Kotajny, 

kom. budownictwa i gospo­
darki komunalnej — Wiktor 
Sobota, kom. zaopatrzenia luč 
nosci — inż. Jerzy Papiński, 
kom. oświaty j kultury — Jan 
Zając, kom. zdrowia, zatrud­
nienia i pomocy społecznej — 
Władysław Sterna], kom ko­
munikacji — Franciszek Kem 
apy.

Wyb ano ludzi doświadczo­
nych, w /próbowanych praeow 
ników i działaczy*.  Nowowy- 
brany przewodniczący piezy- 
di um Władysław Gąsior w 
sxvym kzitkim przemówieniu 
zapewnił zębranycli, iż dołoży 
wszelkich starań, by nie za­
wieść zaufania, jakim go ob­
darzono Zaczyna się nowy roz 
d ział działalności Powiatowej 
Rady Narodowej. Jaka trest 
go wypaini, zależeć będzie od 
piacy lirizi.

Przewodni* ‘zący Gąsior po­
dziękował ustępującym człon­
kom Prezydium; Stanisławowi 
Marków i, inż. Annie Dzier - 
żawskifcj i Mieczysławow’1 Bro 
dzie za ieh ofiarną współpra­
cę i wyraził nadzieję, że na­
dal bętkj służyli pomocą i do­
brą radą, goy zajdzie tego 
potrzeba.

trenerem i szefem 
polskiej ekipy szybowcowej
Ra Vil lîûstarostwa Świata
w Lesznie

Zarząd Aeroklubu PRE. na 
wniosek Komisji Szybowco­
wej, powierzył ostatnio odpo­
wiedzialną i zaszczytną funk­
cję trenera naszych szybow­

ników*  w okresie przygotować 
do mistrzostw świata wie1«' 
krotneidu reprezentantom11 
barw Polski, doświadczonen^ 
pilotowi Adamowi Zientków1, 
Adam Zientek ,jak w’iadoin«' 
pełni od wielu lat funkcję PI 
lota doświadczalnego Szybo 
cowego Zakładu Doświadczał' 
nego w Bielsku.

Adam Ziętek, który jcił 
zwolennikiem kolektywne) 
pracy, zwrócił się w specjał' 
ncj ankiecie do czołówki w/ 
czynowej naszych szybiwn1' 
ków z prośbą o wyix>wii-dń 
na temat szczegółowego dob0 
ru zajęć treningowych w o' 
kresie pj-zygotowań do mi' 
strzostw świata. Po zrealizO' 
waniu treningów*,  od których 
w poważnym stopniu zaleží 
będą sukcesy naszych szybo'*  
ników*.  przejmie on równi^ 
funkcję szefa ekipy polskid 
na VIT Szybowcowe MistizO' 
stwa Świata w Lesznie.

(Tap.)

Uwaga rzloakowie 
aeroxíubn

Początek wamu, ■zwiąęan' 
zwykle w W. iękxzo*.imi  wydxl' 
kami skłonił Zarząd Aeroklub* 1 
BieL*"j«>-Biakdj«„o  do »łiTÓreoi* 1 
się 3*  naszym |>ośrałiMcłw«ni *W  
wazystkieb czkwków z jM-nśbą • 
uregułowanie żale.“ «Ji sta id 
ezśonkowwkieh-

I sesja iiowodj'brane*  rady
(DoLończc kię ze str. 1)

Leonard Szafi-ański. kom. bon 
dłu — Andrzej Czuma, kom. 
adrowi*  — dr Eugeniusz Ra­
kowski, kom. komunikacyjna 
— Pomi.n Turkowski, kam. 
rolnictwa i leśnictwa — Wła­
dysław Drożdż, kom. porząd­
ku publicznego — mgi Jan 
Serafin, kom. .gospodarki ko­
munalnej, mieszkaniowej i 
budownictwa — Jan Przyby­
ła, kom. pracy i pomocy spo­
łecznej — dr Zygmunt Wodec­
ki, kom. d.'obnrj wytwórczo­
ści — Władysław Kamiński.

Na zakończenie zabrał głos 
nowo wy brany przewodniczący 
E. Kamasiewicz, deklarując 
eałkowńte poświęcenie się służ 
bie społecznej i apelując do 
radnych, by poparli go w pra 
cy i utrzymywali stały kon­
takt z wyborcam*.  Przewodni­
czący Karnasiewicz przedsta­
wił plan pracy MRN. a posta­
nowił ją rozpocząć od rozpa­
trzenia postulatów wyborców. 
Ponadto złożył podziękowanie 
za ofiawiy trud dotychczaso­

wemu sekretarzowi Prez/ 
dium tov*.  Marii Wronow«1, 
które przechodzi -do pracy 
aparacie ps rtyjnym. - -_________________

Młodzież i starzf 
działacze ZWM 

spotk?ja na akad&nW
Nr silenie imprez związ? 

nyełi z obchodami XV-lec’* 
powstania Związku Walki 
dych osiąca obecnie punkt k”1 
minacyjny. W najbliższy w b1' 
rek, 18 łut*  yo o godz. 14,30 o**'  
będzie się w Teatrze l’olski* 1! 
uroczysta akademia, na kt«*̂ '  
program złoży się przemówić' 
me starego działacza ZWM * 
kretarz. KM PZPR Orkh^ 
oraz przedstawienie „Wesela, 
w wykonaniu artystów bi”1 
skiego teatru.

Jak się dowiadujemy, Koni’* 
tet Organizacyjny C_cl_ - 
XV Rocznicy Powstania ZWM 
zwrócił się do Prezydium MKł*  
w Bielsku - Białej z wnio*'  
kłem « nazwani«- jednej z i»he 

WaÆacy/ne
Prawdziwie wakacyjnym „po- 

dmueheni“ jest zawrae pierwsza 
wiudotnosć o przygotowaniach 
do kolonu i obozów letnich na

A w Belsku gdze?
Napis widniejący w oknie 

wystawowym sklepu PSS nr 
31 w Czechowicach gloai:

.Na życzenie klientów przy­
gotowujemy zamówione towa­
ry na oraiaczon^ godzinę".

Chętnie dowiedzielibyśmy 
się, w którym z bielskich skle­
pów można korzystać z takie­
go udogodnienia?

podmuchy
rok bieżący. Wuulomow taką 
przj*nosjmy  w dzL cjwzym nu­
merze. Mamy na mysii informa­
cję o odbytej oetatiiio (w dniu 
27 etyczni*  a) konferencji, zwola- 

: nej przee wydział oświaty Prez. 
I MRN w Bielaku. Celem konfe- 
! rencji było omówienie wytycz- 
I nych organizacyjno-wychowa«*-  
I czych akcji wczasów letnich *v  
loku 1P5£. W konferencji wzi*; 1. 
udział pa, edetawiciele wszyst- 

Îkich zakładów pracy i szkół, u- 
rządzającyth w bieżącym roku 
kolonie, pokolenie oraz obozi 
i rakaey jne.

W bieżącym roku obozy i ł:o- 
I łonie '— bez w «gięciu na lo, kto 
. je urządza — będą w je»ze»> 
^większym vfe mlu niż dotych- 
, czas ko Mrolowane p-zisc wydział 
’ oświaty, (a) 

imienir*n  Janki Drewniak«" 
ny. Prawdopodobnie wyb®*  
padnie na ulicę Komorowi«^
lub Cieszyńską.

W drugiej połowie luieg< ’ 
stanie wmurowana na miej 
bestialskiego mordu, deko»* 1' 
nego ma braciach Kempnyeb W 
Csechowici.4 h fG-órny L*s)
tablica pamiątkowa. tg«-)

Jutro — 17 
godz. 18 w sali 
przy ul. Lenina 1” 
spotkamy się na wic' 
czorze autorskim 
Maris} V\ artlasównij*  
Walentym Krzą“ 
czem i Pawiem Ki’l 
biszern.

D8..+.^C
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Populareiy w środowisku 
kulturalny, m Bielska - Białej 
aj ełonkf Muzeum Miejskiego, 
Stanisław Oczko, z pewności.« 

’-® ługuk na ów kredyt za- 
uřan.a Makám w dniu wybo­
rów do rad narodowych ob- 
dai.„yła go ludność miast«.

W mcorrir yifn pokoju mu- 
« ► biura, wśród starych 
.starych sztychów | btą- 

z «w. ruchliwa -»ostać kontira- 
słuje swą werwą. — Ni» cóż, 
»•e każdy .noże jak- kustosz 
Brożek, stapiać się z tłem mu- 
B urn, być w nim niejako w 
ocłwtmnych barwach cis y tu- 
dzjeż wiekowych pyłów. Dy- 
refetor Oczko .zakochany w 
historii — histerii właśnie 
Biv’ska — nśe zapomka. ko­
chać imasta na codzień, tego 
naszego, współczesnego, ży­
wego. »Mówiąc o Biołsku 
sprzed półwiecza, sprzed wie­
ku, czyni to tak, jak zazwy- 
czaî rodzice; ..Wiecie, nasz 
syn jak był mały, to tego... 
to znów owego"’. Miłość, jak 
w.eniv, jest zachłanna: ogar­
nia .zagarn>a p.zeszłość. Anek­
tuje ją całą, tók to już jest.

AttoŁlor Oczko wszedł do 
Jady,, to dobrze. Tym lepiej, 
słuszniej, że Łbjąl' prze^cd- 
nic-wo komisji oświatowo- 
Kukuralnej w tej radrae. 
i-rudno z pewnością o czło­
wieka lep-weg®, bardziej na

Izba
. 1° »••toKo '*•■,,y byli:

<U^fMew BEkJjarik - la M 
j ?; a/,l). Marian BR1L —
śliwbf^t?«Swł^"y«*a>.  cwe- 
wi . b« V “ ~ ,a* 35 (Komoro- 
lal •» ÎÏ’ EUBeBIENIEK — 
1A K ")• 1W»MV< r«»!» æ^'rzyk« ke 177», 
zantót1 ~ lal •**  ďarty-
N ? ?• Mierajwnw czauof«-
«"TOSI ’ï (Szkolna 2ft), .i,K M 

j ‘ , Iat 30 (Vstroń, Zawo-
X£ Lydwik FA.IHAUEH — latGAI*  
•îan CRVWÎ-Â» 18 <Ch<H-ŁniA 157), 
bŮi«^RqÍ,G<??zrk — łat 36 (St. 
la» ï, .J?}; í®?1** HANIJEREK — 

">• A1OJ y HA- eisX JEI>ltzv ,ťj 7eC «*•  Fran 
«»T ™.JAb ~ liU 3S (Ki :y- 
lai “a , i Rle*n<’ns - *NOSZ  — 
KOtlw »,',',‘dry«h»7->. Francise -A S vn? 1 la Ä <w -'“i

\KAUS - ’m » (Rato- 
SKt*  18 " w,adysl: w KŁUOZYN- 
1A. 40 <o*saówka 2S>, Wik-
ť‘ ;!!h ť?" KWIEK - lat 57 Ka o- 
w «2WeT L-W kuziczko — lat 
Zwt " J<>l *3f.  Stefan KAJ- 

lttt 48 Wilkowi« 3531. Mle- 
si »'B,c - ,at M <By- 

» Benedykt KOZIK — lat 
” Nanowlce 31», Stanisław KUBI- 
Mk-h«, Stalingradu S).
Sm kw0SNY — lat 65 (By»tra 

1, Franęsme] KAJSTURA — lat 
KAJSÄ J»"
CicSíd » — ,îvl 31 (Mnich. pow. 
łat « (’p ’J:S*'K ’K’ -
r7aj r™era 2), Józef ŁASZ 

Mnii:it^4Â JKanYieil5ra l1Rb 
»uŁJi ŁUS,AK — ,aŁ fwy- ®PUiis)tiego 6), Edward MĄKINIA

Trochę o perspektywach kulturalnych
miejetm, oairdzieů kompetent­
nego. 

« « «
Nasza rot«nt>wu nie ina for­

my- wywiadu. Sztywnej tej 
formie zapobiega skutecznie 
stara przyjaźń, óbydwbj by­
liśmy kiedyś preza&rai za­
rządu prowincjom mego Keh 
Akadtanictóego Bialan-Bi‘ 4- 
saczan w Krakowie. Ot, byli 
czasy!... Przyszły dyrektor 
nie podeir wał n-Avet, że 
kiedyś zncz»ie łysieć. Zaczął, 
cóż robić.

Nie lo go martwi, nie pad 
tym ubolewa. Łysmy kultu­
ralne Bielska-Białej — o 
właśnie! — w nich przedmiot 
trcJki. Co robić, jak zapobiec? 
Na ten to temat gawędziliś­
my długo:*  Jak im mmobiec?

Dyrcfaiw Oczko ma roze­
znanie takie:

— Oświata w Bielsku ma 
swój noziom. tradycje, jest 
okrzepła, jest spiawna. Komi­
sje dotąd poświęcały bez resz­
ty czas szkolnictwu, tym sa­
mym zaniedbywały działal­
ność kulturalną irmvch do­
men: teatru, muzealnictwa,

donosi...
— IłU >4 (Or.ie^vyúMci-^no), Stefan 
MATUSI AK — laU.34 (PiAamowice 
6>. Staiifcsław OLEK — lat bl (ży­
wiecka ZOK BI. 10,S). Jótief PKO- 
CNER — lał 23 (Soł>ieUcicgo C), 
MieezyM&w PIETKASZKO — lat 
27 (Upowa 3*  ,pow. Zywiec>, Al­
bin POŁĄC1AK — lat M (rze^ho- 
wice. GornuzA 50). Tadeusz KE- 
CZJKO — lat 30 (Kozy 501). Ta- 
deusz RÓŻYCKI — lax M (Piasto­

bieskiego 33). F raiwisa-ek SIĄKA­
ŁA — lat 51 (Magi JM. Jan 
SZCZUR — lat 20 (I-lpnicka 161), 
Marian SUSKI — lat 35 (Pisarzu- 
wice 214). Stanisław S<X’HA — 
lat 3^ (Wilkowi«« 12). Jó^cf SWIF.R 
CZEK — lat 33 (ftvbíu-zowice 31), 
Tadeusz SWIERKOSZ — lat 21 — 
(Orzjków 55), Zbigniew TRVRUS 
— lat 35 (pl- Smółki 7). Mieczy­
sław TARNAWA — lat 25 (Miku- 
»wwfce 172). Karol SKWARA — 
lat 58 (Łukasińskiego 28). Włady­
sław WÓJCIK — lat 51 (Kamieni­
ca 6). Franc iseek WĘDZEI. — lat 
52 (Mickiewicza 9/1), Wladyslaw 
WOJCTUCH — lat 33 (Bystra 199), 
Edward ZACZEK — lal 39 (Dzier- 
żyńsirieęo 74 /3), Bogusław FOL­
WARCZNY — lat 31 (Cieszyn — 
Sejmowa S).

SPROSTOWANIE

świetlic, cl orów. mclardtwa. 
Jert rzeczą jasną, że ten stan 
trzeba zmienić ,tr-zeba lym- 
bardz:t-<. że jesteśmy w prze­
dedniu przejęcia artystycz­
nych imtytucji pod zacząd 
rad terenu. Do tego trzeba się 
przygotować

— Czyżbyś bvł zdarv a — 
wtrącam się — że, jak to 
twierdzą przeciwnicy decen- 
traliz8e.(i, władze tereiio^e są 
nie dość kuKuraüne-. by... za­
rządzać kulturą?

Nie o to chodzi. Po prostu 
jedna« trzeba się przygoto­
wać. Proresoroiwie mają wie­
dzę przedmiotu, mimo to jed­
nak przygotowują wykład. 
Tak jest uczciwiej. Z tych 
właśnie względów myślę do­
kooptować do kondiii, jak 
dotąd złożonej tylko z oświa­
towców, ‘t-zon aktywistów 
sztuki: kogoś z malarzy, z 
muzyków, ozy aktorów. No, 
a już zwłas: cza Hieronima 
Leňskiego z Kinnïtexu! Ten 
cżtowiek, istna sprężyna: 
umie dwałac. chce działać, 
wie jak działać!

— W komisji, słowem, bę­
dą dwie podkomisje?

— Tak. Oświatowa i druga 
— kulturalna. Prace ich zre­
sztą będą się zazębiały.

— Od czego zacząć?
Wyrazem twarzy dyrektor 

mówi jakby: ..Ba. od wszyst­
kiego“! Po małej chwili zmie­
nia wyra'.. (Ł.yk kawy):

— Stara zasada: poznać sie­
bie, wpierw siebie, swe włas­
ne gniazdo. Bielsko ma prze­
róść, ma tradycje, historię.

kichś... d \ uwym*arowcow.
Mitsiałby nie być nasz muy 

zealnik sobą, b’ nie poipsść 
w zadumę. Uc<na dla mnie 
mały wykład na temat: „Po­
stępów; nurt Bielsk T. To 
u nas — mówi — J. Sułkow­
ski przerażał działalnością 
rząd Austrii; mówili o nra: 
Ten jakobin; (rzecz prosta, że 
..der verfluchte"). W czas 
Wiosny Ludów powstaje u 
nas w Bielsku Towarzystwo 
Demokratvvane i 120 bielsz- 
czan rus-za na pomoc rewolu­
cjonistom Wiednia. A jak za­
pomnieć o potężnej fali re­
wolucyjnego ruchu bielskiej 
klasy robotniczej w latach 
1870—90? Do tych tradycji 
trzeba nam nawiązywać, by 
je tym żywiej podtrzymywać, 
wzbogacać. Historia miasta 

na ka-

rn ennym obliczu miasta ta­
buyk, tym bardziej, że jako 
o’aoiek turystvki beskidzkiej 
gośoimy ctuą Po'skę. Prataież 
u diaska, mamy snę czym po­
szczycić! I jeśh ktoś przyzwy­
czaił się widzieć w nai tylko 
.jedną fworykę“, niechże s:ę 
dowie, że tak bynaimniej nie 
jest: że mamy swoje bojale. 
kidtiMalne, pi stępowe trady­
cje.

— W z’>«ązteu z tym je'wuik 
\ zebe chyba rozsa arzyć, i to 
znacznie, muzeum.

— Wołałbym wprawdzie, że 
by kto ipny mówił na *en  te­
mat. tym niemniej potwier­
dzam: trieb»! Napi^zcsz 
fraszkę, już to cruję, pisz so­
bie!

Trzeba wprewrdzić nowe 
działy: dział tkacki, dział re- 
gśonalny (s odrębnościami fol­
klorów — goralalaego, eieszyń 
skiego, bialskiego, wilamow- 
skiego), dział historyczny 
(iw.ębrza w powiązaniu z hi­
storią miasta, meble, obiazy, 
doi uonenty). jedną z sal zaś 
poświęcić Fałatowi. Muzeum 
Bytomskie pi 'ekazi je nam 
bowiem zbiór płócien tego 
malarza tak ściśle związane­
go z naszym regionem. Wszy­
stkie .słowejn, .-wartości kul­
turalne regionu trzeba wy­
eksponować — jest to bodaj­
że zasadnicze zadanie. ;V tej 
też dziedzinie jest najwięcej 
zaniedbań.

Lecz są i inne. Mamy wielu 
plastyków. Jak om żyją, z

W dawnych, ciemnych cf isacu 
ludzie w dziwny sposób umieli 
.«sobie obrzydzać „..nutrie, proutie- 
cjonalne życie. Jednym z do.sk«»- 
nałych spoć« bow było doielenie 
się niiesTikańców osady wwi luib 
miasteczka na grupy anlagon:- 
stycane. które toczyły zę sobą 
nieustającą, podjazdową i otwar 
tą wojtnę-

Tak na przykład było w daw­
nych czasach w LEŚNEJ koto 
Žywea. Mieszkańcy tej gmmai.y 
daielilii się wówczas na ,.g<»rę i 
,.doł“ „Goi-ą“ byli mieszkańcy 
Leśnej bliżej Lřpowej .,dól“ na­
tomiast — to mieszkańcy pozo­
stałej części OïSady. Jaká er. hune 
ryckie boje staczała „góra“ z . do 
lem“, a _.doł"‘ z „gon-ą“! Trudno 
je opisać!

Zaciekłość tych bojów w Leś­
nej dałaby się chyba porównać 
z zaciekłością (dawno minio­
nych) bojów 'Oiędzy obywatela­
mi Żywca i Żywca-Zabłocia. Tu 
taj w ruch poszła nawet wyna­
lazczość językowa, gdyż w prze­
ciwieństwie do Leśnej, gdzie o-

czego, kogo to wzrusza? Trze­
ba tych ludzi otoczyć almos- 
ferą przychylności. Artyści 
chcą usnania .zabija Ich obo­
jętność — taki iuż naród. 
Ptzwi wojną Bielsko miało 
pięciu malarzy: Chwieruta, 
Bunscha, Z.uunana i dwóch 
Niemców. Cała ta piątka cie­
szyła się szacunkiem, byli 
„kimś“ w Bielsku. A dziś*  
itaii tworzą owszem „sobie 
a Musam‘". Brak im pracow­
ni, hg- to brak, wielkie rzeczy!

Tak być nie możp! Kul- 
hj.ra miasta, poiraeoy kultu­
ralne społeczeńai wa 41 ie mogą 
być waktov’ane óbcesem, 
muszą być zaspokajane rów 
nolegle i rówiio tześnie z za- 
spokajantom inny-cłi potrzeb, 
to jasne.

* ♦ ♦

Kawa ostygła. Pora kończyć 
rozmowę, josacz t więc tylko 
dwa pyu-nia — czy można?

— Naweit 1 dziesięć.
— Tylko dwu: co tam sły­

chać z Operetką dla Bielska? 
Drugie pytanie: jak pomnik 
Mickiewicza?

— Coż. pomnik powinien 
stanąć. Jako akcent polskości 
Budska-B alei — bezwzględ­
nie. Co do „Strzelnicy-1, która 
ma być przebudowana pod 
gmach operetki bielskiej, 
.sprawa jest w pełnym roku. 
Dokumentacja przebudowy 
jest już <£otowa, pieniądze są. 
pcirzeoa już zatem teraz tyl­
ko... cierpliwości

Wladyslaw BA4HUDES

p-s-owa.no całkiem orymiływiny- 
mi iia^/wiskain., („góra“ — „dób’ 
— cóz to w końcu za wyawuaka?) 
żywczanie na-zeszli d<> obrażania 
się wzajemnego przy pomocy 
bardziej w vmysln; eh: .jpulo- 
sz./w ‘ i „Węgirów“. Jedni z nich 
mieszkali puze 1 Solą, a drudzy 
za Sołą

To ceś takiego jak w ojtegl/ch 
czasach oietswzanic i bialsiBraa- 
nie, spośrod których je-ln miesz 
kalí przed BżalUią. a drudzy za 
Biułką, a kochali się przy tym. 
jiak prias z kotem.

Dlaczego jedn-ak pisae. że to 
jest „niebezpieczny terrât“?

Sytuacja jest całkiem ja^ina- 
Antagonizmy dzielnicowe, o łctó 
rych mewa należą wprawdzie do 
minionej przeszłości, ale kiedy 
się o nich napisze, to może Kię 
zdarzyć, że jakiś z dawnej „gó­
ry“ mogliby {»rzygrzac jakiegoś z 
dawnego „dołu1" —. albo od wrót 
nie. 1 pot°rn będzie że-.. „KRO­
NIKA" winna, bo pisała!

Naprawdę, niebezpieczne te­
mat! (x)

W zamieszczonym w ub. nume­
rze spisie pacjentów izby wytrzeź­
wieli zamieściliśmy omyłkowo na­
zwisko ob, Józefa Ballckiwm.

Nazwisko powinno brzmieć: JO- .
zrt BABiCKi, am. w Bynku 2. 1 musi byc wypisana

wska 15), Robert RHiMEK — lat 
35 (Szczyrtc 5SJ), Józef ST1.KNAI. 
— lat 43 (Ka-.iienka ?*«>,  Ludwik 
SZWU1A — lal 41 (Slo v rkioęo 1) 
Stefan SI YF3K — 1*1  54 (So­

przepiękne karty! Trzeba je 
ludziom poznać, nie mogą 
przecież żyć „bez melrvk“, w 

I odcięciu, w oderwaniu od 
• dz-ejów! To godne raczej ja-

I

Niebezpieczny temat

Był

na-

«ip-nrik byl zawsze blady i 
h^yukmy- O«y, duże, nie- 
_ .>.Ve ^y. Pa.brza.ly na świat

1 tęsknotą. Iskierki 
y*?°«oi  krzesało w nich tylko 

?vc<tak koni. Chłc, rak kochał je całym sei jem. Ko- 
■ Jfc tak,, jak Jrmko muzy 

mJt>wał swe skrzypce.
,nę,° jednak wczesne dzię­

ki? ?rO' TI>i'ei'wszym wyrazem 
«at,^i-, "Jam-ek sa nodż-elnie ÉšÉLna lablicy 
c7nr^.S*C'U<l koń. Jego płowa 
n-w?JrV?a tyN“ nok chyliła się 
ch?i..'id<G'1,ną la ^ką. Janek nie 
k??;^ ?lę uczyě- kochał

*?ok 1949. Janek nie cho- 
n„ J.1?2 szkoły. Sprowadza- 
Bi«wi 7*  heiefcał oknem.

opłotki bogatych gospodarzy i _ patr^r.
Pu -wí 10 lat* ßdy Í* 0 raz 
uS;7 P^kroczył próg ku- 
błirfk?^.' «^aspodaistwa.
koszv kT*  — cona tej roz-■ y była dla młodego ch.top- 
wid Ły^ka strawy i
IR. ' były jedynym wv-
cą^p ^T11”“ 23 wy^nPUją- 

na ’S" ne.
Sniinie^ ^^niano toż w We w«: 1 .squale o tym. ze 
gateuz.1 nc,-r-‘ I** 5 batem bo- 
szvto^ chtepn analfabeto szych czasów

•lanek K * *
<3a.lÂpi \ Jeř*w UzJä jedymytu tw-

wiecie, wyłhowanym w czasach, 
kiedy za grube pieniądze, wielkim 
wysiłkiem, uczono cz; tać i pisać 
60-letnJcli starców, kiedy analfabe­
tyzm wykreślono z naszego slow- 
nîka.

Kto tu zawinił?
Cofnijmy się do schyłku ul>. 

dziesięciolecia. Janek jest uczniem 
I klasy Szkoły Podstawowej Nr 2 
w Leszczynach. Wagaruje, zaniedba 

je naukę. Kierownictwo przepro- 
warza rozmowy z matką. Efek­
tem jednej z nich są nasłępujare 
słowa; „To wesfcwe go sobie <•«<- 
kieiu. a mnie dajcie spokój“. Kie- 
rowiiWwo szkoły nio rezygnuje 
Jednak. Zasypuje Wydział Oświa­
ty Prez. MRN meldunkami, prze­
syła wnioski o ukaranie matki 
grzywną przewMznan^ ustawami.

Mamy więc witmyrh. Musimy 
jednak z nich wyłączyć o«obę z»- 
Interesowaną, 7-letniego poda w- 
czas Janka K- D ieclca nie można 
winić, że wki, mając do pomocy 
u*tawy,  nie potrafił zmusić je do 
nauki. Nie wspominamy tu rów­
nież o nüii matki: te charaktery­
zuje i*c;ytoczona  powyżej wypo­
wiedź. Może, gdyby Kolegium O- 
rzekające ukarało ją ray; i drugi 
grzywną pieniężna za zaniedby­
wanie syna — może losy Janka 
policzyłyby fidę inaczej«

Nie zainteresowano się Jankiem 
nawet wówczas, gdy kierownictwo 
szkoły alarmowało władze, że 
dziecko, z miłości do koni, poszło 
na pańszczyźnianą służbę do bo­
gatych gospodarzy. Nikt nie po­
myślał o tym. że zatrudnianie 
dziecka w wieku szkolnym jest u- 
stawowo zabronione, I tak wła­
śnie wyrosi analfabeta naszych 

Jamęk K. był niedawno go­
ściem naszej redakcji. Przy­
szedł z pn śbą. Przyszedł zre­
zygnowany i smutny. Prosił o 
pracę...

Pojąłem jego beorac »ośc, 
kiedy ze wzrokiem utkwKxnvm 
w ziemię odpowiedział, że „ 
nio umie czytać ar_- pisać.

Janek prosił o pracę. I choć 
redakcja nigdy nie zajmowała 
się pośredni ctwem w takich 
sprawach, temu chkpcu nie 
sprioób było odmówić.

Janek K. znajdaie pracę. 
Ale cena, jaką zatplaca za pr i- 
cę. która umożliwi mu prjwtói 
do życia, będz:e dla niego

wysoka. Janek będtaie się mu­
sei uczyć. Rozmowa z tym 
chłtipcem utwierdziła mnie w 
przekonaniu, że Janka dzi- już 
nie trzeba będzie zmuszać do 
nruki. Będzto się uczył, gdjż 
wie, że jest to jedyny waru­
nek utrzymania się w pracy. 

A na tym, aby pracować, aby 
po raz pierwszy w ży<s*-  ku­
pić sobie własne buły i ubra­
nie, aby pomóc matce, Janko­
wi naprawdę, wierzcie mi, 
bardzo zalezy

Ale kto będaie Janka uczył?
Władze ošvratowe mają 

upraw nier-ie do iplicamu in-

ikt 2 z chęcią wybieirze spo­
śród swego grona osobę, która 
podej mie się tego trudnego 
zadania. Trzeba tylko, aby for­
malności zalał witano w tym 
wypadku, w trybie doraźnym.

I weszcie sprawa ostatnia. 
Trudno znak-z.ć pracę chłop­
cu, który nie potrafi czytać. 
Jest w naszym przemyśle wie­
le ludzi, którzy zrozumieją 
jedno: Janek znajdzie pracę i 
bez naszej pomocy. Ale wte­
dy wróci do kułaka i zostanie 
tam na zawsze. Trzebi więc, 
aby ludzie ci rozumieli po­
nadto, że do tego, aby urato­
wać chłopca od ciem.ioty i 
wyzysku, potrzeba ich pomo­
cy. Janek musi znaleźć odpo­
wiednią pracę Taką, której 
żal będzie mu utracić. J«st 
uczciwy, chętny. Jego rówieśni 
cy notują na swym koncie 
wyroki sądowe, zna d są mili­
cji. Janek pozostał uczciwy. 
To warto wziaf pod uwagę!

Janek powinien pracować 
tam. gdzie go bęcą otaczać lu­
dzie, którzy zrozumieć p~trafią 
jego tragedię. Aby taką pracę 
dla niego znaleźć, zwracamy 
s'ę o pomoc. Nie wątpię, ża 

dyw idualnych lekcji w uza­
sadnionych wypadkach. (J- 
prawnień tych nie można le­
piej za.,tcsować nuż w wypad­
ku Janka K. Tym bardziej, że 
jecktok duża część odpowie- 
dzialności za analfabetyzm le­
go chtopra spoczywa właśnie 
na Wrdziale Oświaty. Nai czy- 
CMöteiiwo sżkoły poidsta ć'owej

ją znajdziemy.
Kiedyś zapomnieliśmy wszy-« 

scy o Janku K. Dziś uczyńmy 
wszystko, aby chłopak proc« 
koni, pokochał i tycie....

Tadeusa PATAN ]

CZASÓW...

...aby JaneŘ 
nauízift txyíaé

768357
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W czasie przedstawienia nad bezpieczeństwem 
rów czuwali OKMO-wcy — członkowie ZWM-u. A P° 
przedstawieniu wspólne zdjęcie... na pamiątkę.

Władza Ludowa i jej organa sprawiedliwości zadawały skuteczne ciosy uzbrojonym po zęby 
reakcyjnym bandom. Pozbawione oparcia w masach, otoczone powszechną pogardą i nienawiścią 
ludności bandy NZS były co^az skuteczniej tępione. Za krew niewinnie pomordowanych patrio­
tów odpowiadać musieli przed sądem Polski Ludowej.
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i ja 15 lat od utworzenia Z w >ązku Walki Młodych. Powstał 
on w latach niewoli hitlerowskiej w walce o Polskę Ludową. 
Hartowane w ogniu i krwi szeregi ZWM rosły w walce zbroj­
nej przeciwko okupantom, a po wyzwoleniu w bojach z rodzi­

ma reakcją. Wszędzie gdzie było najtrudniej i naji icbezpieczmej — 
tam zjawiał się ZWM — wierny pomocnik Polskiej Partu Robotniczej.

,,v- c;
Masowo wstępowali ZWM-owcy w szeregi ORMO, W)żnj 

niać fabryki i magazyny, by patrolować po ulicach miaS^rzy 
czyć z grasującymi w okolicy bandami. Nauka strzel aft1' 
niezbędna.
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six.**  Wadoriw o pr^whitv J*rawy\  
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go Fartom — ni*  u^*l  ai«. Podczas 
>lrzelaitlny atfital ciotko mnny ojelvi 
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Legitymacja ZWM-owska to dokument hartu i odwagi, c lar- 

nosci i gorącego patriotyzmu każdego ZWM-owc«. Z tą legity­
macją walczyli młodzi patrioci w szeregach ORMO i MO przeciw­
ko reakcyjnemu podziemiu w okręgu bielsko-bialskim, z n: ą sta­
wali w pierwszych szeregach budowniczych l olski Ludowej ona 
towarzyszyła im w pracy ku.turalno-oswiatuwej i przy zdoby- 
vaniu wiedzy na ławach szkoinych.

; Herorystÿi zna organizacja w tkish 
wiKöiä przez organa bezptoeňstwa
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a urrędy MiUcjt Ot»yw>Wiû* J. H«®- 
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pj'-'fh z rqjç bandy NSZ 
bandy „Brawcgo“

B'li™- Z n,k ban<*y  ÿ sz „Zemsta“ 
jiź!.Uu z rąk bandy NS» 
rj' u'i ,J rs’k b"lfh NSZ „Bartka“ 

’ n'k bandy NSZ Bartka“
Stí Cs,tH1mc z rąk bandy NSZ

gj|S?.ę lui- i iiucu^cřgo
"4iekŁ.ii'y Z ™k band> NSZ ,.Bartka“ 
"‘Mik1"' z ri,k bandV XŽ?
Si(,?.ku 7 Iak handy NSZ
iV Kb.r-,Cach 7 r;’k band> NSZ .-Mściciela“
Bl‘n z S i" \ n,k bi,nd.y NSZ „Prawego“
jb Z n!k ba.”dv NSZ
x/r z7b""“atb z rak bandy NSZ 

u h ivv,.ta.‘h '■ r;lk bandy NSZ‘ ,za<h z rąk bandv NSZ

i ß'elska-r -1)3'°Wa,a reakcia zastraszyć i 
stc,rM rozw e’K ,Wbrew. Próbom szantażu

I fi ' y s?£ żywiołowo w mieście 
i &

Pianych ob-ektani6PruCf'Wi ‘ bezPIainie wiele tysięcy go- 
rzyspieSZVA a,îh ! buJ°wach, pragnąc czynami produk- 

IlUi H «Je odbudowę zniszczonego kraju.

-Tanka zamordowana. — dzi­
siaj rano, spi awcy nic/nani"... Ta 
straszna wiadomość podcięła mi 
nogi.

Do listów anonimowych z po­
gróżkami, pod adresem ZWM-u, 
do strzałów zza węgla, rozbijania 
zebrań. 2ast.raszan’a — zdąży­
liśmy się przyzwyczaić. Ale mor­
derstwo i to — dziewcz-' ny’

Wiadomość ta zdawała się tym 
mniej prawaopdobna i nie eto 
przyjęcia, że rozmawiałem z Jan­
ką przed kilku dniami. Nie mo­
głem w żaden spoeob zrozumieć 
nonsensu i oki ucieństwa tego me 
odwracalnego taktu Nie mogłem 
pojąć że istnieją ludzie, którzy z 
zimną krw ą dokonali mordu na 
niewinnej dziewczynie, posługu­
jąc się metodami Gestapo — 
strzałom w tył głowy. I ludźmi ty 
mi — to straszne — byli Polacy.

Znałem Jankę Diewniakównę 
dobrze, spotykałem ją codziennie 
w sekretariacie Powiatowego Za­
rządu ZWM. bawiliśmy się nieraz 
na urządzanych przez nas hei bu­
lkach z tańcówkami. Bj la ładną, 
bardzo zgrabną dziewczyną o ja- 
snoblond włokach, pełną życia i 
temperamentu Bjla człowiekiem, 
którego, gdy się poznało — trud­
no było nie lubić, taki umiała 
roztaczać wokoł siebie nastrój i 
wesołość. Nawet najbardziej oso- 
wiale towarzystwo potrafiła ro­
zerwać, zmusić do zapomnienia o 
troskach, niepowodzeniach, trud­
nościach życ a. Niejednokrotni 
żartobliwie mówił sny, że Jankę 
„rozsadza życ:e“.

Pamiętam jak na jednym z wie 
czorków wj znała :

„...Czuje, że coś mnie wprost 
■ rozsadza, czasem chciałabym 

tańczyć, bawić się przez kilka 
dni z rzędu, śmiać się, śpiewać
li do utraty tchu. Mam wraże­

nie. że mogłabym dokonać 
wprost niemożliwych rzeczy. 
Czasem zdaje mi się. że nie nie 
robimy, że stać nas n» więcej... 
Z drugiej strony zdaję sobie 
sprawę, że to właśnie brak nam 
tych zrabowanych lat, tej pierw 
szej młodości...“

Pamiętam jej slov.a z ostatnie­
go większego zeb.-an a agitacy jne- 
go na wiosnę 1945 roku.

...„Idzie wiosna, już coraz cie 
plej, słońce takie jak w czerw­
cu. Tam gdzie gruzy nie zasy­
pały placów, tam gdzie pozo­
stał skrawek Sołcj niewypał miej 
ziemi, zieleni się już świeża 
mlod-ziutka trawa.

Na skrzyżowaniu ulic stoją 
dzieci z koszami prawdziwych 
wiosennych kwiatów. Ulicą 
idzie tlum i w tą i w tamtą stro 
nę różni judzie — uczniowie,

JANKA
nie żyje!

robotnicy, urzędnicy, i... sza­
brownicy. Ale wszystkim oezy 
się śmieją — wiosna, wiosna!

Środkiem jezdni maszeruj« 
oddzialek naszych polskich ź«ł 
nierzy, śpiewając « młodej 
dziewczynie i zerkając za ład­
nymi dziewczętami. Śpiewają, 
a ptak pow-tarza melodie. Wio­
sna. Już druga nasza wiosna, 
wiosna Polski Ludowej.

Taką była Janka, nawet ,.arcy- 
powaznego, ag tacyjnego zebra­
nia“ nie potraf la zagaić inaczej.

Tak, to była wiosna. która dla 
niej zap iwiadala się pięknie, wio 
sna niczym nie dala przeczuć 
strasznego lata i śmierci z rąk 
skrytobójczej bandy terrorystycz­
nej podszywającej się pod kole­
gów«.

24 li.pca 1945 roku kula oddana 
w tył głowy przez zabójcę zaśle­
pionego nienawiścią do wszyst­

kiego, co ludowe — przecięła nić 
życia Janki, które dopiero zaczy­
nało się dla niej.

Straszne pytanie bez odpowie­
dz — dlaczego ją zabrała śmierć, 
ją, która tak kochała życie? Co za 
winiła i komu? Pytania te stawia­
li sobie koledzy, matka, rodzeń­
stwo. uczciwi Polacy — mieszkań 
cy Bielska, wstrząśnięci do głębi 
tym strasznym moi dem, dokona­
nym niemal na oczach matki.

Cóż — mordercy zostali ukara­
ni, ale Jance n.kt życia nie wró­
cił. matce — córki, rodzeństwu — 
siostry, a społeczeństwu — war­
tość oweg0 człow eka..

Dziś z perspektywy 13 Jat tym 
bardz.ej rzuca się w oczy strasz­
liwy bezsens jej śmierci, będący 
wynikiem ślepej nienawiści do 
Polski Ludowej j tych, którzy w 
trudzie ją budow ali.

Stanisław KASPRZY KOWSKI

w ‘’ßate i różnorodne formy pracy kulturalno-oświatowej pro- 
wały11 wśród młodzieży. Jak grzyby po deszczu powsta- 
klubv Wszędz*e amatorskie kółka dramatyczne, zespoły taneczne, 

Si>ortuwe. orkiestry młodzieżowe, zespoły recytatorskie oraz 2cspoły pięknego czytania.
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NOCNE DYŻURY ATTM: 1S-Ï2 
bul. A(H- i .. IU 42 — W'VJÎHV*'  16, 
■ r iU — ul. Bcowei »kie#» 51.

•TMIIIT
Pnfalwowy TeiUr -wf- á — „We­

sele" — M> tun. ewä*.  A.ÍC i W, M 
bm gedz- HJ» i 1» ■*»«.  ««*»*.  W 
«»■»eCWut-u'«nw sKfcołw). i»i« <*,  
21 i 22 ÜOÖX. 1*  „liw^iŁak-W*.  ó*  
bm. — premier») .

linia 11 Sm». teatt stocityssy.
Banialuka — 32 Inn. sud-. !<■ 

>3*1  usie mlek«“.
KINA

Apollu — t6 bm. „Tns« pauowia 
Ba śniegu* 4 (auauiioota — 12 *»l),  
17—23 bm. „Bot^/Ja**  (Himc. — 14 
laO. 34—3» bm. „Keniee nu<x“ 
(potoki — W lal). Facji w. *e»s-  
S>>w: gode. 16.3». 17.16 i 26.

IŁtaUo — 1« bm. „JuUetta" «raue. 
— 16 lait); >7—3# bm. „Twej pa­
nowie na śniegu“ (»njfa-lacäu - 12 
lat). 21-34 bm. ..I'esai >k< plekara**

< ► 
o o

i; Uwaga! Uwaga! ii
o -------------------------- o

Ü Korzystajcie z usług taksówek ii
• marki „Warszawa“ ocHac*jnych wieńcem szachowi)icy, < > 

' ► klére wpi owadmła na postoje pr®y 4 ‘
o < >

iilacu Giirobrugo i Dworcu kol. i i
Spółdzielnia Pracy :: 

:: Mechaników Samochodowych :: 
4 ► W BIELSKU-BIAŁEJ, UL. PARTYZANTÓW M, > 
: i ?
< i Zarząd Sp-ni zapwnia JÓłtdną obsługę ł jaodg w'g , ,

J * obowiązującej taryfy, J ’

-
*- feeria I 1 U (wtoW — 1« i»b. 
25—27 bm. „Czart I źie* 4* <p raw.1 
»— 10 lal). Ppcząlek seaaisóiv: godz. 
U. 17.15 I 19.30.

Wanda — I« 1 17 b.m „Mężowie 
aa oi óMzkof miu“ (czeski — 12 'at>, 
M—26 bmi „E<tw »ed i «M •ina‘ 
ffranc. — 16 lal) Poe. »tefc sean­
sów: eodEj 15,17 1

TBŁBFONY

Pogotowia imlicyjne — W.
Straż Pożarna — 0
Pogotowie Ra urkowe — 0».
Woi-skowa Służba Wewcajti-ma 

d- sl-60.

ZYWIMC

Repertuar kin
Związkowe — 16 bm. „Ferrumd 

cowboy4* (franc. — 16 lot). 1». 22 i 
Si bm. ,3kM» kapitana Harleu- 
sa“ (poi. — 7 lal). Po<W**  sean- 
■ów: godz. 17 1 1# t

Redaguje Kolegium. — Adres 
Redakcji i Administracji: Biel­
sko - Biała, ul. Cieszyńska 10, 
tel. 58-78- Druk: RSW „Prasa* 4 

Katowice, ul. Opolska 22.
Nakrad 14.598 egz.

C-ł8

Spółdzielnia Inwalidów 
„FOKO I” 

w Bielsku-Białej 
ul. Ziwi.koT.va 2 

zatrudni fachowców o wy­
sokich kwalifikacjach, a 

nuanow icne:

4 krawców
4 szewców
2 cholewkarzy 
2 cukierników 
-kar mela rzy.

(klloszenia drobne
ZNACZKI POCZTOWE do 

zbiorów, luźne lub całe zbio­
ry wszystkich krajów kupu ę 
stale. ~ Sklep filatelistyczny 
Bielsko - Biała, ul. Karolu 
Marksa nr 3 ((kolo Ubezpie- 
czalnl)

WDOWA BEZDZIETNA, 
pracująca, własne mieszkanie, 
spokojna, lub.ąca ognisko do­
mowe pozna inteligentnego 
pana lat 48 — 55 bez nało­
gów. Cel matrymonialny. Biu­
ro Matrymonialne „M nerwa“. 
Bielsko - Biała, Podcienie 7. 
Do Nr 2(M)

UNIEWAŻNIAM zabubioną 
legitymację szkolną nr 322 wy 
stawioną przez Dziekanat Wy 
da iału Chemicznego Politechni 
ki Śląskiej w Gliwicach na 
nazwisko Jan Weigel.

SPRZEDAM MOTOROWER 
, Simson4*.  Wiadoaiiość Redak­
cja.

SPRZEDAM PIANINO mar 
ki „Bnuhner*  Bieusu^' ulica 
Inwalidów 2o m 3.

KONCESJONOWANE
Biuro Matrymonialne „Mi- 
nerwa“ Bielsko - Biała, ul. 
Podcienie 7, tel. 26-01, pole­
ca swoje usługi w zakresie 
spraw matrymonialnych 
jak i nawiązania korespon­
dencji w kraju i zagranicą. 
Biuro posiada duży wybór 
kandydatów i kandydatek 
w kraju i za granicą. Ofer­
ty można składać ustnie 
lub piśmiennie. Żądajcie na 
desłania prospektów. Na 
odpowie iż załączyć opłatę 
2 zł. (można w znaczkach 
poczto i /,vch) Pewność, dys_ 
krecja zapewniona.

»rww-w'ww.-w ■wwrww.-w. w-ww w'

POWSZECHNA St*Oł  DZIEI.NIA SPOŻYWCÓW ]

I
W ANDRYCHOWIE ,

zatrudni i

2 KWALIFIKOWANYCH CTATTKARZY-UU- I
KIERNIKÛW. ]

Waruaki do omówienia w Zarządzie Spółdzielnią j

Głównego księgowego 
I' 

j; ZATRUDNI NATYCHMIAST:

i! Pańsłwowe Przedsiębiorstwo 
„WARZYWA - OWOCE"

i > BIELSKO-BIAŁA, pl. Ks. Ściegiennego nr 1. 

i * Wymagane kwalifikacje:
P órednie wyk&Uaieetre i najmmeu 6-letnia prakty- 
11 ka w służcie finans.-księgowej, w tym 4 la>la 
j[ na stanowisku głównego księgowego.

t SPÓŁDZIELNIA PRACY /
P „ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE** t
h KAMIENICA k/BlELSKA NR 302 f

|l PRODUKUJE: !
1 #|l TKANINY UBRANIOWE f

i ! SUKIENKOWE J
i] ' PŁASZCZOWE j
I orna WŁOSf ANKĘ KRAWIECKĄ |

Miejski Kassde! u liąsem
w BIELSKU-BIAŁEJ

wprowadza z dniem 17 lutego 1958 r. 
w sklepie nr 21 przy ul. Dzierżyńskiego 35 

Sprzedaż m psa i wyrobów masných 
z dostawą do domu 
na zamówienia telefoniczne.

W początkowym okresie dostawą objęte 
będą następujące ulice: ul. Dzierżyńskiego 
od mostu do ul. Żywieckiej, ul. 10-go Lu­
tego do ul. Dymitrowa, ul. Dymitrowa do 
ul. Komoro wickiej, ul. Komoro wieka do 
ul. Dvmitrowa, plac Wolności, plac Wojska 
Polskiego i inne znajdujące się w obręoie 
wyżej podanych ulic.

Zamówienia należy składać telefonicznie 
na danv dzień na nr teł. 14-14 w godzi­
nach od 7,30 do 11. Oplaty za powyższe 
usługi będą wynosiły: przy zakupie do 100 
zł — 5 zł, powyżej 100 zł — 5 proc, war­
tości zamówionego towaru.

Sklep gwarantuje dostawę towarów po­
siadanych w danym- dniu w sprzedaży.

Zapraszamy klientów do korzystania 
z nowowprowadzonej formy sprzedaży.

<►

Bielska Fabraka Papieru
■ • w BIELSnU-BIAŁEJ ' i
< ► UL Róży Lufasatnburg 28 < i
o o
; J OGŁASZA ; >

przetarg ograniczony ii
► po raz trzocl <

4 * na spnedaż snmochodu ciężarowego marki GMC 4 J
,, noóiość 3,5 tony , ,

CENA WYWOŁAWCZA ZŁ 8.750.- ::
< » Przystępujący do przetargu winien wpłacić do kasy ,,
< ► zakładowej wadium w wysokości 10 proc, ceny wy- < ‘ 
J  woławczej. Przetarg odbędzie się w drnu 21. II. 1958 r. ] * *
< > o godz. 10. < ►

Bliższych informacji udaiela kier. Uape^iOFiU Biel- J
i ► skiej Fabryki Papieru w Bielsku. « >

. kAAAi LAAM.AÀAAAAÀAAAAÀAAAAAAAAAAAÀAÂAAAAJ-.A«

I v Powszechna Soôldzisln’a Spożywców £
◄ W BIELSKU-BIAŁEJ, UL. WZGÓRZE NR lb

N ogłasza konEćurs ►
N na stanowisko GŁ0WNEGO KSIĘGOWEGO
5 WYMAGANE KWALIFIKACJE: >
ą a) wyższe studia ekonomiczne, t

b) 5 lat praktyki na stanowisku kierowniczym w
N działach księgowa -finansowych.

Wynagrodzenie według obowiązujących stawek w ► 
=pótd "etozości.

ą Zgłoszenia należy kierować do Zarządu Spółdzielni ► 
•< do dnia 15. III. 1958 r.

V-ó*******************^*****v**<*<*<*w

O PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI POMOCNICZEJ o 
; ► BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO CHORZÖW < j
* > WYROBY METALOWE I ROBOTY BUDOWLANE < >
] > pod Przym. Zarządem Państwowym < ►
< » KAMIENICA 237 k/BIéUk» J [

ii WYKONUJE WSZELKIE ii 
ii USŁUGI Z ZAKRESU ROBÓT ii
J ‘ SLUSARSKO-KOWALSKICH. specjalność — < ►
< ’ ŚLUSARKA BUDOWLANA oraz produkcja < >
< > FORM DLA ELEMENTÓW PREFABRYKOWANYCH 4 ►
J * z materiału powierzonego. < ►
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WF lentu Kriyszcz

Wizytacja szholna
teiąg dalszy)

— Ogoniaste i bezogoniaste 
oznajmi! Wantula.

— Doskonale! Teraz coś z...
Nie dokończy! zdania, be na 

Rle przeszyły powietrze 2 ?Jo- 
wieszcze dźwięki spiżowe. Ofiól 
«a konsternacja. Rcchtór ru- 
«szyl drżącymi wargami ale z 
jego zaciśnięte’ gardzieli nie 
■».ví walo się ani jedno słowo 
psalmu błagalnego.

— Idzie, idzie! — krzyczeli 
już z daleka powracający wy- 
u ladowc.v — Ma frak, «spoza 
pleców sterczy mu rączka pa­
rabola. a u boku wisi torba.

Nastala grobowa cisza. 
Vřsz.y«tkie oczy bvlv zwrócone 
" stronę okien. Po kilkunastu 
minutach wynurzą 1 się spoza 
op.otkow żandarm z karabi­
nem. na p'ecy narzuconym, 
we fraku ze złocistymi guzika 
m, i z torbą u boku.

— Ach! — odetchnęliśmy ser 
dec: nie. a twarz reehloia spą­
sowiała z wielkiego ukontento­
wania.

— T< wachmistrz. idzie po 
Antka Wardasowego. k-ory ze- 
szej nocy ukradl wójtowi Kury 
i pieska z budą — wyjaśnił 
zawsze wszystko więdzący Ju­
zek Wa ztchov

— Dziś znowu przyjdzie — 
zapewnił rechter po godzinie — 
ale jutro będzie jak bjk w ka 
lendarzu. Do domu dziaicczki! 
Nie zapomnijcie o powtórce na 
jutro!

W trzecim dniu po odprawie 
Klapety, Dziurczocha i Skrzyp- 
ka nj wieżę, b' la powtórka z 
rełigii.

— Naciągnijcie uszy, bałwa­
ny i uważajcie. co powiem, pan 
Schulrat stawia z rełigii zaw­
sze trzy pytania. Uczniów w 
pierwszej ławce pyta, czy v. ie- 
rz.ą w Boga Ojca, w drugiej 
ławce, czy wierzą w Boga Sy­
na, a w trzeciej ławce cz.y wie 
rza w Boga Ducha Św lętego. 
Odpow ladać bedzien. v ?.awsze 
mocno i głośno: Wierzymy! 
Franek. wstawaj! Czy« wierzysz 
v Bogk( Ojca?

Franek, v >eeznie r „ztrzepa- 
nv i nieobliczalny, palnął;

— Tak jest! Wierzę w Bogi 
Ducha Świętego!

Rachór trzask go v gębusię. 
*— Nicpimu1 Siedzisz, w pierw 

®zej ławce, więc masz wie­

rzyć w Boga Ojca! Zapamiętaj 
sobie!

Chcial jeszcze coś dodat te- 
uo wyjaśnić, kiedy znów za­
brzmią! dzwon na trwogę i to 
trzy razy.

— Idzie! — w rzasnął zdysaa 
«v Kłopota, zeskakując z. para 
pętu okiennego. — Ma frak, 
torbę na plecach, a zamiast pa 
lasola kij w ręce.

■ — Czyżby? — wątpił rcchtór.

w chałacie, z tobołem pełnym 
szmat na plecach i z. kosten em 
w ręce.

Gruchnęliśmy wszyscy śmie 
chem, z.aś rechter, z.wróe.w- 
eay się do zakłopotanego Kia 
pety, rzek! mu:

— Wiedz, Klapeto. że jesteś 
małpa, ale to porządna małpa.

— Małpa, małpa! — poczę­
liśmy wszyscy uywrzaskiwać 
i palcami Khipctę wytykać. A

— Może to Lic Schulrat Co 
ty powiesz. Skrzypek?

— Kłapeta mówił że to 
Schulrat, a ja mówiłem że to 
mc Schulrat. zaś Dziurczoch 
nic nie powiedział, jeno zaraz 
trzy razy w dzwon uderzył i da 
liśmy drapaka.

— No. zobaczymy. Daj Boże, 
żebyś miał, Skrzypku, słusz­
ność.

Po niespełna kwadransie wy 
lonił się spoza stodółki szkol­
nej stary szmaciarz Pitrenga 

Schlurata ni dychu ni slychu. 
Z‘w»w po« zliśmy koło południa 
do domu.

W czwartym dniu zjawił się 
rechter.w swym szarym, pro­
zaicznym ubraniu i z fajką w 
zębach.

— Możemy być pewni, d.ogie 
dzia teczki, ź.e Schul rat już 
przed wakacjami n.e p zyj- 
dz.ie. Słyszałem nawet, iż Za­
cho ował.

Ledwo to pov udział i pierw 
sbzy dym z cybucha puścił, i cz­

warty się z trzaskiem drzwi, a 
dc klasy weszła cała czereda 
dostojników większych i mniej 
szych. Na czele kroczył wysoki, 
chudy pan z kozią briźdną. 
Miał wszystko, co do Schulra­
ts należało, a więc hak ele­
gancki, torbę z pierwsz-orzed- 
nej skóry i parasol jedwab­
ny. Do tego złoty zegarek z po 
trójnym złotym łańcuszkiem, 
pierścionki z brylantami na oal 
cach, złote okulary, a przede 
wszystkim niesłychanie morzy 
»■to — godną minę. Tak mógł 
chyba tylko namiestnik Marii 
Teresy wyglądać. Za nim po­
stępował krok w krok ksiądz, 
proboszcz ze słodkim, otuchy 
dodającym uściechem na pulch 
nej twarzy, potem kroczył 
wójt Skrzypek i kościelny 
Strach, jako zastępca członka 
miejscowej rady szkolnej.

Aniśmy się ruszvli i na po­
witanie powstali. Pan rechte.- 
zamienił się w zielonkawy 
słup solny. Pan Schulrat prze­
szedł się po klasie, zajrzał pod 
ławki, czy tam nie ma śmie­
ci, zajrzał za piec, pociągnął 
palcami po powierzchni szafy, 
czv nie zakurzona, spojrzał nu 
miotłę w kącie. a w końcu 
rechtora.

— Ach, Sie sind ja auch 
da!

Zbliżył się do mego i podał 
mu łaskawie iękę, A widząc 
jego p'/erażoną minę, rzeki:

— Beruhigen Sie sich. Ich 
werde selbst ein wenig unter­
richten.

fie spoczął zatem egzamin, po 
sługując się przy tym dość li­
chą polszczyzną.

— Pow edz mi ty chłopiec, 
kim, czym jestem ja?

— Szóstym przepadkiem — 
odpowiedział Myrdacz.

— Złe! A może ty wiesz, co 
to jest -ta? — spytał Wojnara.

— Ciepłomierz!
— Ja was schwatzen diese 

Kinder? Pow mdz ty tam w 
ławce ostatniej, ty w ziclonj m 
surducie, co jest ja?

— Sankcja Pragmatyczna — 
palnął Ferfeeki.

— Aber, aber! — zdenerwo­
wał się już Schulrat.

— Ja wiem! — zawołał Wa 
rzęcha

— To powiedz!
— Panoczek są Schubałem.

— No also. A jak nazywa 
się nasza luba ojczyzna?

— Wielkie Górki — rzek la 
piegowata Klapeciunka.

(D< km iteni w nast. »-rxe)

Zapiski 
kdtciralne

WYŁOM« Marii lYardasównyCzytając »
•p Pisał kiedyś Ii7.ykov.ski, że każdy 
l| i cwłowiek nosi w sobie książkę, laló- 
*( i rą pisze życie i że trzeba ją umieć 
•| i wypowiedzieć. Marca Wai-dasówma 
'i i pokusiła się o wypowiedź tego, co 
' i słyszała i przeżyła, co widziała i 
'( i odczuwała, co było piękne i bolesne, 
j i co upadlało i podnosiło dosee.
V Za główne tworzywo obrała so- 
'p bie rodz-’one Roz.t"opice, a w nich 
p dr/.ieic najlepiej sobie wanveh Rai­
li wasów, wiejskich wv-zyskiwacey, 
(• pi zez ohyt-rość kiew-nych raptownie 
11 zubożałych. Nie internuje się jediuak 
i1 jedynie ich perypetiami jak Prus 
I * w ..Placówce“, ale opisuje także 
i mniej czy więcej wyraziście poczy- 
j1 nainia innych rozinooicaan. związa- 

łych z szynkiem ezy pańskim dwo- 
j ren. rozsadmikrem ziła moralnego 
i i twierdzą ucisku społecanęg >. Do 
i tego zapomnianego odludzia, do tego 

^ROKU' P^eßo bobo uu i up. ze 
Jdzeń wyznaniowych, pvdeyca.ij ch 

umiejętnie przez ambont i samo­
rodne SzobLciJki, przenikają z wol- 

í Pierwsze promienie lepszego, 
j bardziej lôwmoixyraw'nio.nego życia 
J spo’et znego. Przynoszą je, znowu 
J Pod o-Joną nocv, robotnicy, pracu- 
A >ę.y przy bulwie kolei podtniej- 
J r..i< j Bit łsko — Cieszyn. Do nich 
J I f .' êzy. drt ozony dotąd paz&K Raj- 

wasowę paaobek Baniek. To piei-w-

FoxMtwn.'i prób» vJu-ir^nænia kon 
toklow miró/.y wiąjrtdmj hcenami! 
Sukodu, Àe- od lat możiu o tyra 
zjawisku pij»ać tylko jaUo o pro­
bit* *. IlokłYM-zjiie bowiem obserwu­
jemy w lej «Ixic&iíme

— następuje wymiana 
nej. «Iwôeh sz^uk, >h> <;zytn wszyM, 
ko wra«-a <io poprzedniego sianu 
rzeczy. Dyrefceje zapadają jakby 
w letarji i trwają w tum do nst~ 
stępne^o roku.

Gdyby tak zdobyć Kię ra«. ale 
aknievznie nu konkrHna umov.ę, 
aprowadzujnea wymianę teatra]ną 
do fo«m bardziej trwałych? Wy- 
ttajp się nam, że dyrekcje tealïüw 
śląskich zua.idtt na pcwaio wspólny 
język i dog.wła.iu «àç co do wa­
runków, iłh jakich wymiana »«>- 
slaby sic odbywać -z korzyścią dla 
teatrów i widzów. Jeżeli nic zna- 
lazJ się doliti inicjator, to 
e<> nic mógłby nim zoe>(ac właśnie 
dyrekuw Teatru Polskiego? Zasfcar 
biłby sobic w<lzú‘<*znošc l>i< Jskieli 
w’vlbk'ielj Melpomeny, gdyby np. 
doprowadzi! do zawarcia umowy* 
na n»ocy której moglibyśmy <igia- 
dar na i.aszej scenie wszystkie 
grane w Katowicach oraz lepsze 
sosnowieckie i czeMwhowskio 
s/4itki. W zamian nasz teatr 
wystawiałby u partnerów umowy 
swoje pozytje repertuarowe. lila 
nawr-go teatru nie jest to sprawa 
zbyt skomplikowana -z uwagi na 
charakter wýjazdowj' eoewiy biel­
skiej.

* * *
Pr&yjaed teatrów >atowkkiepw 

l sosnowieckiego do Bielska jest 
eenuiy nie tytko ae względu na 
wzArosajcenie repertuaru miejMO- 
wego teatru. Dla licznych bywal­
ców przybytku piątej muzy ł»yl* 
to okazja do porównań. Nie wita- 
Jm* się w tfłębsze dy^crt-acje. wy­
pada jednak powiedzieć, że „Ea- 
ryleczka,** Teatru im. Wyspiańskie­
go tangu* zaspetKuć nawet wył»re<1 
ne gwUy. bedĄc dobc^ legftynuu id 
tero zespołu. Natomiast zawód 
Hpcauili sosno wiry aide. „KotwH-a 
bez skazy“ okazała «ę matroną 
doóć przeciętna i oszpeconą Itca- 
nyow ..felerami“. Brak pomyskĘ 
wnMM*i — ba, zasad niez ej łwidierpeji 
tak w odniesieniu do opracowania 
reżyserskiego jak i inscenizacyj­
nego ptzy szalonym tempie 
«ylowatiia“ kwrsiÜ — to jttź nie 
błędy. Taka rzew, n.üeÂy nazwać 
zwykły kl«pa ałtystycaiĄ.

Podobnydi pozycji w«ďeJibyšmy 
raczej nic oglądać — chyba w ce­
lach porównawczych. Ale i na u> 
szkoda czassi i Meny. tgaw)

»y cJot.ek organizacji rvbote.it zej 
na terenie wsi i przyszły jej wódz 
káasov y, który tworzy wyłom w 
świad.rmos^ wyzyskiwanych prze i 
dwór robotników pańszcz-yżnianych 
Te wytnłny w żywym materiale ro­
boczym doprowadgiKią do otwartej 
(chociaż na odległość) wałki z „nie- 
zmabígami“ i socjalistami, w czym 
äzjelnie p >m iga miejscowa ambona 
— i do większego jeszcze ucisku -ze 
strony dworu, który chce być nadal 
wszechwładnym panem życia i 
śmierci swycłi sług. Łą<S'y się, z tym 
i wjmotóny ucisk naród om ościowy. 
Im dwiecko nabędzie więcej wiazló- 
moścu w siJcolfc, tym gorzej dla Kla­
sy rządzącej, dwo-’u i bogucey wicj 
sk cii. Starczy pi celo wykształcenie 
jednoklasowe i w jęgyłru — nie­
mieckim, niezrozumiałym Odpadnne 
przez to chęć do nauki. 'Worew te­
mu. nauczyciele — tak start Zbi- 
jowski. jalt pszczelarz Ferens i ma- 
oicrzou tec B.ry<chcy| — p vczolcwicæ 
przeorają zaniedbany ugór loztio- 
plotki. żyją w serdecznych zgoła sto­
sunkach ze średniaikasii i biedotą, 
a odczuwając ich życzenia, starają 
się dać dzteciom týle wiedzy, że 
doskonale dają sobie ladę w życiu 
i potialią jeszcze służyć słabszym. 
Oczvw.šcie, że io nie n,ože się po­
dobać ani dworowi ani wó’3 w

Plichcie. Stąd walka nauczycieli z 
wójtem i dwore n.

Dalsza akcja rózg ywa s«Ę j’>« na 
terenie hwtv trzynieckčej. polem 
zagłębia oslrawsko - kai winskiego 
Poznaiemy kole.(no v arunki życia 
i pracy braci hu tniczej w Trzy neu, 
potem dolę górnika w Karwinie, 
Łazach, Dąbrowie i Ostrawie. Zda­
wało by się, że po tylu św et..T, eh 
opiach walk i zmagnń górników z 
powieści More..ika nic już nowego 
Wardasówna nie povic. A jednak! 
Akcja jej powieści ,.znglęb’owskiej“ 
toczy się nie w głębi kopalni, ale na 
jej powielzchn-i (jeden tylko wstrzą 
sający opis aktji rato vn.icz.ej w pło­
nącym szybie laznańskim). Poona- 
’emy życie górników, zawłaszcza 
młodych l perných zapału, jak się 
dokształcają zawodowo i oświatowo, 
angazuiią czynnie polilycznie i za- 
wodowe.

Ciasne środowisko iwtropickie 
i s»eree>e zagłębie węglowe — to je- 
■'•ocze nie wszystko. Walcząc«, ch o- 
swe prawa językowe rozti opiczan 
uśw.ada.miają handla-rae, ktoi-zy nie 
Ivlko skupują siano .i bydło, ale 
chyli ze przynoszą pod roszące na 
diucnu v leści o skutecznych s<poso- 
baeh walłti narodowej pod zabo­
rem pruskim (tom II), kiedy kidz.ej

autorka maluje nędzę tych, co ule­
gają namowom i udają się „na 
Saksy1’ dla łatwego wAicgacema 
s:ę, a wracają oknadzeni z siły i 
zdrowia (lom III). Najwięiwze jed­
nak wrażenie i najbjwdziiej ponury 
obraz zostawiają w dusz.y opisy z 
nd.pust.owej Kalwarii (tom III), 
gd.-ie świętobliwi żebracy uprawia­
ją na oczach tysięcy pątników swói 
niecny proceder, kradnąc dzieci i 
czyniąc je monstrualnymi kalekami.

Ta ro-legla problematyka w cza­
sie i przestrzeni ma też swoje nic- 
beao <teznc zakręty, zwłaszcza w me 
drukowanych jeszcze łotrach. Pew­
ne rozdziały prz-eladowa re są wy­
jątkami prasowymi (chociaż cieka­
wymi). c-j obniża powieściowy cha- 
lakter książki na rzecz keon ki. in­
ne rob.ą wrażenie nietypowych dla 
powieści łub są statyczne Ale to 
można jeszcze zmienić.

Całość, pisana w niestylizowanej 
gwarze cifcsz.yoskiej, toruje sobie 
sama drogę pod ebłeprkie strzechy. 
Powieść zyskuje na wartości nie 
p ko ptz.ez swój autcntyzi.i gwaro­
wy. ale i przez to, że zamyka w 
sobie opis życia obrzędowo - oby­
czajowego, stając się kop; Lnią dla 
folklorysty (ale tylko w I tomie). 
Mało tylko oip-sow przyrody lego 
pięknego zakątku świata.
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